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Sajna dyplomacja #. Paderewskiego.
Gazeta Polska przedrukowała z „Komu-

miiąty”  w ileńskiego^ n a s tę p u ją c e  ^noty, p rz e s ia 
n e  R ządow i P-

c? , . “ c V J yittCMtr*
Paderewskiego. Rząd p. Pade-

rem skiego, którego zagi^mozną polityką kieru- 
ie wysłannik Komitetu Narodowego, p. Grab
ski noty te trzymał w ukryciu. Nie przedbdyt 
ich’ nawet Komisji Sejmowej do spraw zaigra- 
miranycb. Dopiero interpelacja tow. Daszyń- 
akieiffo wywołała ten skutek, że przedstawiciel 
nrinisterjum spraw zagranicznych zobowiązał 

. orzedlożyó komisji noty sowieckie na po-
S L L n iu  wtorkowym. Ale widzimy, że „laska-

4ć" p. wiceministra jest zbyteczna, bo do-
r«nen ty  da3aly do wiadioimośoi pu-
k t  zuei W Republice sowieckiej zaraz je o- 
Z iZ io n ó  -  u 1133 ukryvvaQu j® tdetyLko przed 
publicznością) ale nawet przed komisją sejmo-

Jest to potworny przejaw „tajnej dyplama- 
w dany® wypadku w pr bezmyślny, ale 

l  andzo z n a m i e n n y  d l a  cale] polityki
['a  : „ Paderewskiego, a raczej icsro

ragra-
j „ , nP; r, irautiD.. a , a w j  jego men to.

T  G rabsk iego  i w-góle Komitetu paryskie- 
“  Panom tym chudzi o to, aby utrzymać apo 
f  ra‘Wo w zupełnej nieświadomości co do 

^  noli'tvki zagranicznej, aby tern łatwiej 
Sp -a»da „tajną dyplomację" prowadzić. Do

ziła,
mii swoja „tajoną dyplomację" prov

już ta „taj ad>p:..m a<a‘_dopro . ,41Mł, 
oriekonywa nas sprawa Śląska CAeszyń- 

, ”  Taine układy, prow dżem. w sposób 
® iX 'ow iedzialcy  przez endeków z Czechami, 

smutnym skończyły się finałem. Teraz 
^  mamy'do czynienia z werk nkk.u  do 

T  „ L v isk ich  przy wojsku polskiem, co
drużyn ro y również wynikiem „t ' -ej
niewątpt Grab3kich i jakichś zakuliso-
^ c l T m ^ t o c y j ,  które ukrywa się przed Sej

mem- . . ^umlomadi. a  również o no

tach T„t9i zaznaczymy •„*»., że p. p a-
l -  u k r v w n 'a c  te noty, wbrew chyba 

derewski, u %daj,e usłUgę rządom sowieckim, 
swojej ch?c . * noitam większe znaczenie,
p rz y p ie c  i t0 la i ( e .
n 'ż one mają 131

» 'B f f l ' iS
r-, D a n a  P a d e r e w s k i e g o ,  Mi -  
D °  S n  a w  Z e w n ę t r z n y c h  Re-  

n i S u , r l i  P o l s k i e j .  W a r s z a w a .
P U ń d u m a n i u  depeszy Pana M inistra 

y iw n-trznych  Republiki Polskiej zSpraw  Z ew n ęi /  ^ liki Polskiej 
) 1919 rowu za Mr. 414 Ludo 
z Spraw Zew nętrznych czujł 
gzku donieść, że niestety  nie o-igzku donicsu, zc niestety nie o-

w s p o r n n ia n e j  przez Pana Mi-
-zy z dn. 29 stycznia i będzie 
ieśli Pan M inister zechce po- 
speszę w spom nianą wysiać, 
a R e p ub l ik a  Sowietów, dążąca 
v niezm iennej przyjaźni ze 

ludam i, zawsze p ragnęła i 
cnie zachować pokojowe i są- 
sunki z narodem  polskim. Ro- 
Sowiecki dał dowód chęci oka- 
zychylnym dla m as ludowych 
■ staranne ochranianie zabyt- 
cznych * zabytków literatury  i 
, były wywiezione do Rosji.
wywiezi°n/ (r,h d°  Rosi' zabyt- 
-,m ych ty k o  dzwonów koś- 
r kilka tysięcy, przedstawia to 

historyczną i m aterjalną. 
= skarby ochrania rząd Sowle- 
nddania ictl  ̂ odP0'-vi«dnim 
°r̂ J rTiasom ludowym Polski.
- norąco usunąć wszelką przy- 
; rozum ien z rządem  Republiki 

naWi3za<̂  z n ' rn stosunki 
Rosyj-ęk’ Rz?,d Sowiecki Drzvi-

m ie delegata Rządu Republiki Polskiej. 
Rząd Sowiecki wszedł w porozum ienie z 
Rob. W łość. Rz. Litwy i Białorusi, aby 
zapewnić delegatow i Polski bez przeszkód 
przejazd do Moskwy, oraz określić najod
pow iedniejszą linję drogi; kwestja ta  m o
że być w yjaśnioną tylko na m iejscu, z 
pow odu zniszczenia znacznej części lin!i 
kolejowej przez odstępujące oddziały nieJ- 
m ieckie, oraz z powodu walki pogranicz
nej prow adzonej przez republiki Litwy i 
Białorusi z różnem i oddziałam i tworzone- 
mi przez ich sąsiadów  zachodnich.

M atychm iast po otrzym aniu odpow ie
dzi w tej kwestji, zakom unikujem y ją p. 
Ministrowi Spraw Zew nętrznych Polskiej 
Republiki.

My, również jak  i Rząd Republiki Pol
skiej, uw ażam y za w ażną spraw ę rozpa
trzenie kwestji stosunków  obu państw , a 
w szczególności kwestji terytorjalnych, 
k tóre m uszą być rozstrzygnięte w porozu
m ieniu z rządam i republik Litwy i Biało
rusi jako sprawy ściśle ich dotyczące.

Nie chcąc się m ieszać do polityki we
wnętrznej Republiki Polskiej, Rząd Rosji 
Sowieckiej m usi jednakże zwrócić uwagę 
Rz. Republiki Polskiej, na to, że oddziały 
legionistów polskich biorą nadal .udział w 
w alkach prow adzonych przez kontr - re
wolucyjne bandy białej gwardji przeciwko 
Rosj; Sowieckiej na  M urm anie, w Syberji 
oraz innych m iejscowościach, i w ym agać 
od  Rządu Polskiego aby zakończył to  nie
dopuszczalne położenie rzeczy,

. O w iązan ie  stosunków  norm alnych po
m iędzy obu Republikam i jest koniecznym  

z tego  względu, że w Rosji Sowieckiej 
oczekuje kilkaset tysięcy w ygnańców  na 
m oznosc pow rotu do dom u. Masy w ygnań
ców znajdują się w niezwykle ciężkich wa- 

spow odow anych niem ożliwością 
P wrotu, b .agają  Rząd Polski o przyspie
szenie chwili w której b ęd ą  m ogiy wrócić
n n rm Cf yZn-y’ ° raZ ,° Pom oc przez danie im 

a nycn w arunków  egzystencji.
sufar*  o® V m ieniona sprawy, intere-
rozDalT7vJ a J ^  Rząd Rosyjski Sowiecki 
w„ [ l  7  Jchcąc zawrzeć stosunki pokojo-

cia* wtzel!(k h yprlyv czvngnl-5nl'im 
rządem R e p u b ! ^ yPo,yL “ 2PorM " mlen 2

U ° ,vy ^ 0rn‘Sarz spraw  zew nętrznych
C z i c z e r i n .

l i  lilii SiKisfflig] Liliy i 
SiiiBldi liiiislii

un.,.?X m -f.f3DWyJ Rew°l'Jcyjny Robotniczo- 
Socjalistycznej Sowiec- 

u f w  u Litwy, oraz C entralny Ko
m ite t W ykonawczy Rad D elegatów  Robot- 
mczych, żo łn iersk ich  i W łościańskich So- 
cjahsty^nej Republik i Białorusi, na  m ocy 
w zajem nego porozum ienia zw racają się 
do Rządu Republik i Polskiej z n as tęp u ją 
cym oświadczeniem :

Klasy pracujące, robotnicy i w łościa
nie Luwy i Białorusi, wkroczywszy na dro
gę sam odzielnego  istn ienia państw ow ego, 
wyraziły swą wolą ku połącKZ2niu Re£ u_
biut Lir./y i Białorusi w jeden  organizm  
państw ow y i postanow iły utworzyć Litew- 
SiC0-3iałorusKą Sow iecką Republikę Socja- 
hstyczną.

Klasom pracującym , zam ieszkującym  
tery torja wyżej w sl;azanych Republik od- 
czuvvającycn nierozerw alną łączność z kla
sam i pracującem i całego świata, obce są 
wszelkie dążenia zaborcze. Robotnicy i bie

dota w łościańska, zjednoczona wielkiemi 
ideałam i m iędzynarodow ej solidarności pro- 
le tarja tu  nie chcą rozwiązywać kwestji 
spornych siłą oręża.

Robotnicy i b iedota w łościańska Lit
wy i Białorusi rozstrzygaj'ą pow stające 
m iędzy niem i sporne kwestje tery torjaine 
drogą zjednoczenia, przez utw orzenie So
cjalistycznej i Sowieckiej (Jnji Litwy i Bia
łorusi.

Jednocześn ie  dążą oni do zaw arcia 
jaknajbardziej ścisłej łączności ze swymi 
sąsiadam i, ze wszystkiemi już istn iejącem i 
na  obszarach byłego Cesarstw a Rosyjskie
go Socjalisiycznem i R epublikam i Sowiec
kiem u Rosją, U krainą, Łotwą i Estonją. 
P ragną oni i dążą do utw orzenia ze 
w skazanych republik  — Zjednoczonej Fe- 
deracyinej Socjalistycznej Republiki So
wieckiej.

Jeżeli tak ie  zbliżenie państw ow e, ta 
ki związek federacyjny jes t niemożliwy w 
stosunku do tych państw , w których peł
nia władzy nie znajduje się jeszcze w rę 
kach robotników  i biedoty włościańskiej, 
to  jednak , robotnicy j  w łościanie Litwy i 
Białorusi, wyzwalający się z jarzm a niewo
li okupantów  i ucisku kapitalistycznego; 
stanow iący sam odzielnie o swym losie nie 
m ogą dać wiary, aby sąsiadu jące z ziemi 
narody chciały za pom ocą gwałtu odry
wać terytorja, w chodzące w skład wyżej 
w skazanych Republik. Tym bardziej, że 
nie żywią oni do tych narodów  żadnych 
zam iarów  wrogich, lecz przeciwnie: oży
wieni są wyłącznie uczuciam i głębokiej 
przyjaźni. Ludom , jako takim , zawsze są 
obce wszelkie zaborcze im perjalistyczne 
dążenia.

D latego też Tym czasowy Rewolucyjny 
Robotniczo-W łościański Rząd Litwy oraz 
C entralny K om itet W ykonawczy Białorusi 
m uszą stwierdzić z wielkim ubolew aniem  
fakt w targnięcia przem ocą w ojennych sił 
Polski do Gubernji Grodzieńskiej a między 
innem i do pow iatu Białostockiego. By
najm niej nie m ając zam iaru czynienia za
m achu na  granice Polski—robotnicy i wło
ścianie Republik Litwy i Białorusi zm u
szeni są wyrazić jaknajenergiczniejszy pro
tes t przeciw podobnym  zam achom  ze 
strony Polski.

Lud pracujący pow iatu B iałostockiego 
odczuwa związek nierozerw alny z Repu
blikam i Sowieckiem i Litwy i Białorusi. Nie 
bacząc bowiem  na wszelkie trudności, wy
nikające ze stanu  okupacji wojennej n ie
m ieckiej i polskiej — przedstaw iciele ro
botników  i w łościan białostockiego pow ia
tu  brali udział we wszystkich zjazdach, 
zwoływanych ostatn ierni czasy na  Litwie 
i Białorusi.

Tą łączność potw ierdza również skład 
etnograficzny ludności tego  powiatu, w 
którym  e lem en t polski stanow i m niejszość.

Z akładając p ro test przeciw usiłowaniom  
ze strony Republiki Polskiej rozstrzygnię
cia sporów  terytorjalnych drogą gwałtu, 

j Tym czasowy Rząd Robotniczo - W łościań- 
' ski Litwy oraz C entralny Kom itet W yko

nawczy Białorusi raz jeszcze podkreślają , 
że są  one  wkażdej chwili gotow e rozstrzy
gnąć wszystkie sporne kw estje terytorjal- 
ne drogą polubow nego i pokojow ego po 
rozum ienia.

W obec tego  proponują one  Rządowi 
i Republiki Polskiej delegow anie przedstaw i

cieli do kom isji porozum iewaw czej, której 
i zadan iem  w inno być usta len ie  granic m ię

dzy pow stającą Socja! s yczną Republiką 
Sowiecką Litwy i Białorusi z jednej stro- 

i ny, a R epubliką Polską z drugiej. W razie

zgody proszą by Rząd Republiki Polskiej 
wskazał kogo m ianowicie upow ażnia on 
ze swej strony dla prow adzenia pertrak
tacji jak  również gdzie i kiedy podług je 
go zdania w inna się zebrać w spom niana 
kom isja porozum iew aw cza.

Przewodniczący Tym czasow o Rewolu
cyjnego Robotniczo - W łościańskiego Rzą
du Litwy

M ickiewicz-Kapsukas.

Przewodniczący C entralnego  Kom itetu 
W ykonawczego Rad D elegatów  Robotni
czych, W łościańskich i Żołnierskich Repu
bliki Białorusi

, Miasnikow.
Wilno, 15 lu teg o  1919 roku.

Od kilku dni na ulicach naszego miasta 
ukazało się brukowo-czarnosecieune wydawni
ctwo p. t. „Ostatnie wiadomości11. Świstek ten, 
pełen prowokacyjne- chuligańskich bzdurstw, 
jako to że „Trocki jest żydowukL-i Mojżeszem, 
że w Roaji rzadai banda żydowska, narzuca
jąca ogółowi ludności żydowską religję i zwycza
je" i t. p., tea na celu wył . n ie  otumanienie 
nieuświadomionych elementów i wywołanie 
dzięki temu ekscesów anliiydowskich. Wyda- 
wrdotwa tego rodzaju — to nie nowość w War-r 
szawie. Jesteśmy już przyzwyczajeni do pogro
mowej agitacji naszej reakcyjnej burżuazji, 
która na wtzór moskiewskiej „czarnej sotni , 
pragnie w pogromach żydowskich utopić ruch 
wyzwoleńczy polskiego proieitarjatu. Dziwne, 
że raąd „bezpartyjny i demokratyczny ‘ p. Pa
derewskiego i  zależne od niego czynn ki, bro
niące tak gorliwie „ładu i porządku", tolerują 
pogrom owe świstki, nie podpisane przez niko-
g°- Dodam jeszcze, że zapytywani przezorno 
kolporterzy tej „Gadzinówki", oświadczyli mi, 
że jest to wydawnictwo „Gazetki z Nowego 
Światu 22"; a  więc je s t  ono tworem „Gazety 
Porannej", organu Narcdow ej- Demokracji ozy 
też „enludecji", jak ona się zwie obecnie, tej 
pairtji tak nieszczerze „demokratycznej4, a 
prawdziwie rakcyjnej, tej partji tak ugodowej 
a carem-najeźdżcą, lecz tak wrogiej Kządowi 
Ludowemu Republiki Piolakiej.

M. Górski.
Warszawa, duża 28 lutego 191D r.

i i s a t  n ś i j j  w l ia ij .
(Korespondencja własna).

Dnia 19 lutego odbyły się w Łomży ma
sowe rewizje w całeęn mieście. Gęste patrole 
stały na ulicach, pnzeglądaily legitymacje i 
obmacywały kieszenie przechodni ów; we
wnątrz domów szukano broni, ubrań i butów 
niemieckich. Rewizje trwały od świstu do godz. 
4-e<j po południu. Zdenerwowanie było ogólne, 
gdyż dotąd ani Moskale ani Niemcy takich 
rewiizyj nie zarządzali. W jednym miejscu do
szło do strzelaniny, cały szereg osób otrzymał 
uderzenia kolbami. Rewizje prowadziła żan
darmeria mając do pomocy piechotę i konni
cę. Należy zauważyć, iż w Łomży niema stanu 
wyjątkowego i nie było żadnych zaburzeń, tyl
ko przed trzema dniami miała miejsce pierw
sza demonstracja ze sztandarem P. P. S. i  ego 
rodzaju obławy "nastrajają ludność nieprzychyl
nie do wojska, a żołnierzy spełnianie wstręt
nych funkcyjj obmacywania kieszeni i zagląda-- 
n ia do wszystkich szaf, komód i t. d. moepa 
demoralizuje. Jc-st rzeczą charakterystyczną, 
że władze są tak pochopne do repccsyj poli
cyjnych w mieście, a zboża km ćyagsrsoweg® 
powiat nie dostarcza dla miasta już trzeci 
miesiąc, bo nie może go wydostać i miasto 
musi płacić za fuint chleba razowego 85 fen.

, Adoif.
■Uff Wl
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Przed zjazdem  H». D. Et.
Pracą w kierunku zorganizow ania ca- 

ej sieci Rad D elegatów  Robotniczych w 
Polsce, scalenia ich 1 nadan ia  im 
Jednakow ych form  organizacyjnych i 
jednolitej fizjonomji politycznej, posuw a 
sią coraz dalej. W arszawski K om itet Wy
konaw czy R. D. R. wziął n a  siebie inicja
tywę tej pracy i tym czasow e obowiązki 
Centrali. — Zbliżamy się do tej chwili, kie
dy klasa robotnicza w Polsce będzie po- 

• siadała rozgałęzioną, scentralizow ana i 
kierow aną przez praw om ocną C entralę or
ganizację Rad. Zbliżam y się do Zjazdu 
przedstawicieli Rad Del. Rob.

Tydzień tem u  z inicjatywy W. R. D. R. 
odbyła się n arada przedzjazdowa większych 
Rad. N arada ,ta oznaczy term in  Zjazdu i 
ordynację wyborczą. Na początku kw ietnia 
Zjazd Rad Robotniczych rozpocznie swe 
obrady.

Św iadom y swych celów społecznych i 
politycznych p ro letarjat polski, zorganizo
wany w Polskiej Partji Socjalistycznej, m u
si baczną uw agę zwrócić na ten  zjazd i 
odpow iednio się doń przygotować.

Na pierwszym punkcie obrad Zjazdu 
stoi sytuacja polityczna, a walka rew olu
cyjnego p ro letarjatu . N astępne punkty  o- 
bejm ują cały szereg nadzwyczaj ważnych 
spraw  ekonom icznych, jak  aprowizacja, u- 
bezpieczenia społeczne, giełdy pracy i t. 
d. —• P arlam ent Robotniczy m usi z całą 
stanow czością wypowiedzieć potrzeby ro
botnicze, z całą siłą swego au to ry te tu  w 
w m asach  m usi postaw ić n a  porządku 
dziennym  życia w Polsce postu laty  robo t
nicze, postulaty , k tóre pro letarjat w dzi

sie jszej chwili m usi osiągnąć, by żyć i roz
wijać się. — O grom ne znaczenie m a ten 
przyszły Zjazd. On zadecyduje o przyszłej 
walce pro letarjatu . C harakter tego  zjazdu, 
jego skład partyjny, jego  fizjonom ja ideo
wa będzie m iała ogrom ny wpływ na przy
szłość naszego ruchu robotniczego.

Trzeba tę  w ażność zjazdu doskonale 
sobie uprzytom nić, aby przez nieoględność 
i lekcew ażenie zam iast po tężnego swą je 
dnolitością w ew nętrzną i jasnością  swej 
postaw y ideowej organu woli robotniczej, 
nie stał się on areną zacietrzewionej, a 
bezpłodnej walki partyjnej. — Zjazd musi 
dać wytyczne ogółowi robotniczem u, musi 
przeto panow ać na nim jasn a  klasowa 
myśl robotnicza, n iezm ącona anarchizują- 
cem i m ętam i kom unizm u.

Komuniści m uszą na  tym  Zjezdzie być 
w bezwzględnej m niejszości. — Chodzi o 
wielką rzecz, chodzi o  stw orzenie Centrali, 
kierującej całą k lasą robotniczą. — Nie 
m oże więc Zjazd być te ren em  dyskusji 
tylko i m anifestow ania kom unistycznych 
program ów . Zjazd musi m ieć wyraźnie so
cjalistyczne oblicze.

Dotychczasowa praktyka w spółpracy 
z kom unistam i w W arszawskiej, Zagłębiow- 
skiej i innych Radach Del. Robotniczych 
ja sn o  wykazała, że kom unistom  nie o p ra
cę chodzi, nie o  tworzenie bezpośrednich 
wartości robotniczych, lecz o dyskusję, o 
kłócenie się bez w ytchnienia z PPS., o 
ją trzen ie w zajem nych stosunków  i w re
zultacie doprow adzenie robotników  pepe- 
sowców do zn iechęcenia się do pracy w 
Radach, aby je  tym  łatwiej opanow ać i 
stać  się pod pokrywką Rad jak  w Rosji 
dyktatoram i nad  p ro letarjatem . — ,Do tej 
pory na teren ie  warszawskiej Rady po wiel
kich naszych ustępstw ach, udało  się prze
prowadzić jed n ą  w spólną o dużym  zn a
czeniu praktycznym  a k c ję : — strajk, po
w szechny pro testu jący  przeciwko gwałtom ,

«)

Jadwiga Gulińska.

Ptrf r iM sji i  zaiirze p i s
(Dalszy ciąg).

Powołując się wciąż na prawa — faktycz
nie żądano coraz mniej, coraz oieśm iekj, nie 
upomina/no się naprawdę o nic. Zdawało się, 
jakgjyby po każdym nowym zamachu geinr.a- 
nizacyjnym rządu, dotyczącym w dalszym cią
gu nie samego języka tylko, społeczeństwo, 
spłaciwszy Jak po umarłym daninę łez i żalów, 
mówiło sobie: i to wytrzymamy, nie damy się 
do czynnego oporu sprowokować! Uważano za 
największy akt mądrości i dojrzałości politycz
nej me wychodzić za żadną cenę z granic lojal
ności. Nawet na niewinne w gruncie rzeczy 
kolka oświatowo - poisliie młodzieży gliniaa- 
ajaLacij, dorosłe pokolenie patrzyło niechętnie 
raczej, niżeli zachęcająco. Sądzę, ie  polityka o- 
strego tonu wcale nawet nie protein/dowala do 
tego, aby wywierać na rząd jakikolwiek na
cisk, nie próbowała bowiem nigdy podnieść aa 
wyższy stopień świadomości tyah żywiołowych 
uczuć ludu, które m/ożnaby rzucić na szalę wo
bec rządu, na dowód, iż saę zgnębić nie da, nie 
czyniła tego nawet wtedy, gdy sposobność na
rzucała się fama. Ula przykładu przypomnę tu 
Wrześnię.

W r. 1901 — z powodu dalszego zastoso
wania prawa o zalesieniu nauki polskiej reli- 
gji _  tym razem także i w szkole Ludowej, lud
ność historycznego miasta azika, które w r. 48 
było jeduem z gniazd rewolucyjnych polskich,

czynionym  n a  klasie robotniczej 1 przeciw
ko najazdowi czeskiem u na Śląsk Cieszyń
ski. Ale przeszła ta  akcja widać tylko dla 
tego , że nie było na  posiedzeniu jednego  
z bożków kom unistycznych, kandydującego 
na m iejsce L enina w Polsce czy też Dzie
rżyńskiego, bo o to  już 20 lu tego w or
ganie kom unistów  zjawiło się po tęp ien ie 
dla tych kom unistów , którzy tę  akcję w spól
nie z PPS. przeprowadzali. — Komuniści 
dziś m ów ią: — niem a w spólnego frontu 
z PPS. I Robotnicy odpow iedzą na  ten  o- 
krzyk warchoiski — odsunięciem  się od 
kom unistów .

Niem a dla kom unistów  jednej linji z 
nam i. To przyznanie się ich rzuca światło 
i n a  spraw ę Zjazdu. Albo socjalistyczny 
p ro letarjat zwycięży i pójdzie po drodze 
walki klasowej do urzeczyw istnienia ustro 
ju  socjalistycznego, albo zwycięży zam ęt 
kom unistyczny, ob łudne, pokryw ające am 
bicje kom unistów , hasło dyktatury, i ruch 
robotniczy zam iast po  drodze zorganizo
wanej walki klasowej potoczy się na m a
nowce . spisków, rozbicia w ew nętrznego i 
dem agogji, dającej pole tak  w spaniałe do 
w ybijania się wybitnych kandydatów  na 
stanow iska kom isarzy.

Trzeba m ieć to  przed oczym a, gdy 
przystępujem y do organizow ania Zjazdu 
Rad Del. Robotniczych.

Sytuacja obecna w Polsce naprężona 
jest i pełna niebezpieczeństw  dla naszego 
przyszłego życia.

Szaleje wojna na wszystkich frontach. 
Burżuazja polska m arzy o zaborach. Ma
rzy się jej przyłączenie ogrom nych obsza
rów na wschodzie. M arzenia burżuazji i 
obszarników  polskich sięgają aż po Inflan
ty. — Chcą onf, by państw o polskie wszy
stkie ziem ie zagarnęło, gdzie tylko m iesz
ka obszarnik i m agnat. Państw o Polskie 
w m arzeniach tych m a się stać osto ją  re
akcji, już w szeregach armji polskiej wal
czą drużyny kontrrew olucyjnych oficerów 
rosyjskich, a ogłoszenia w erbujące ich p u 
blicznie są w W arszawie drukow ane,

Na Zachodzie znów drap ieżna dłoń 
burżuazji czeskiej sięga po Śląsk, aby 
kraj nasz nie m iał koksującego  węgla, a- 
by górnik polski na  Ś ląsku nie m ógł w 
jednym  s tan ąć  w alczącym  szeregu z ro
botnikam i reszty ziem  polskich.

W razie zwycięstwa burżuazji, p ań 
stwo polskie, zam iast wejść na  drogę ro
zwoju w kierunku socjalizm u, m a być 
szarpane w ew nętrznem i nacjonalistyczne- 
mi walkam i i nie posuw ać się naprzód, 
skostnieć w wyzysku m as robotniczych. 
W reszcie ze w schodu grozi nam  wojsko 
bolszewickie, bandy, idące dziś, jakby dla 
sprofanow ania, z czerwonym  sztandarem  
na  podbój i zdobycze tego, czego w Ro
sji już niem a.

Skom plikow ana i pełna gróźb, jes t 
nasza przyszłość polityczna. A tu taj wew
nątrz klasy robotniczej zam iast tw ardej 
postaw y i jasnego  stanow iska, widzimy 
rozdw ojenie. Kom uniści milcząc, patrzą 
jak  Czesi rabu ją  Śląsk, m ordują tam  ro
botników  polskich, by utrzym ać na s ta 
now iskach panu jących  czeską burżuszję, 
czeskich biurokratów . Komuniści milczą, 
bagatelizują groźbę najazdu, więcej, ko
m uniści z ta joną nadzieją patrzą na  ten  
najazd bolszewicki, który ich m a do w ła
dzy podnieść.

Precz maski! Precz niedom ówienia! 
Na Zjeździe Rad ‘Del. Robotniczych jasno  
m usi zabrzm ieć glos p ro letarjatu  polskie
go sprzeciwiający się w ojnom  zabor

czym , żądający pokoju, sam ookreślen ia  
się narodow ości, u regulow ania granic dro
gą w olnego w ypowiedzenia się sporne te- 
rytorja zam ieszkującej ludności, ale zara
zem  tw ardo sprzeciw iający się wszelkiem u 
najazdowi na  Polskę.

Robotnik Polski chce sam  zdobyć swą 
wolność. J a k  swego czasu finlandzki robo
tn ik  na początku rewolucji rosyjskiej, po
wie on :—robotniku Rosji — największą mi 
okażesz pom oc, gdy u siebie um ocnisz 
swe panow anie i wyrzekniesz się w trąca
nia w nasze sprawy.

Zjazd Rad Del. Rob. będzie rnial wiel
kie znaczenie. Stanowczy głos pro letarja
tu  nie pozwoli burżuazji krwią robotniczą 
i chłopską szafować dla jej egoistycznych 
interesów . Głos pokoju sprawiedliwego, 
głos zdecydow anego wezwania do walki o 
ideały robotnicze, o wyzwolenie społecz
ne — głos socjalizm u m usi być jej głosem .

W tej przełom owej chwili, w tej nie
zdrowej atm osferze intryg i zachłanności 
burżuazyjnej drogę wyjścia wskazać m oże 
tylko socjalistyczny proletarjat.

Zjazd R. D. R.—jego m usi być zjazdem .
Zyg. Z arem ba.

Na niarginesie.
W arszaw a w ita  w sw ych m u rach  dro

gich gości.
Nie ja k ic h ś  tam  kom iw ojażerów  w  

cudzoziem skich m undurach, ale gości sw o
ich, drogich sercu  każdego „patrjo ty".

Z najodleg lejszych  ziem  naszych, ze 
w szy stk ich  rubieży Polski, zjeżdżają się 
do stolicy co najprzedniejsze kołtuny: r a 
sowe ły k i m iejsk ie  i sluw łókow e szlago
ny o spasionych, fałdzistych karkach ; eli
ta  burżuazji; noblessa w szelkiego paskar- 
s tw a m iejsk iego  i ziem skiego.

Szum nie i tłum nie, hucznie i gw arno 
p rzybyw ają z dalekich stron, z nad. N ar
w i i z nad Niem na, z nad W arty  i z nad 
Bugu, p rzybyw ają do starego g rodu  ksią
żą t m azow ieckich, by radzić pro publioo 
bono.

A że to ak u ra t osta tk i, to tylko zbieg 
okoliczności,

A  propos ostatków .
O statki — to koniec karnaw ału , k tó 

ry  oznacza (od w łoskiego carue va!e) po
żegnanie się, rozstanie się z m ięsem ; z 
m ięsem , k tó re my, ludzie pracy, przez 5 
la t  w ojny ty lko  przez w itryny  sklepow e 
oglądaliśm y.

O statk i — io początek W ielkiego 
P ostu , k tóry  u  n«8, ludu  pracującego, od 
pięciu  la t bez przerw y trw a.

Z tegorocznem i w szakże osta tkam i 
w iążą się jeszcze inne ostatk i.

O statk i w ielk iej w ojny europejskiej, 
k tó rą  ludzkość m orzem  k rw i okupił*. To 
o s ta tk i tego w ielkiego pożaru, który pół 
św ia ta  ogarnął, a  przy którym  burżuazja 
w szystk ich  k ra jów  sw oje pieczenie p ie
k ły .

To o sta tk i u stro ju  kapitalistycznego! 
Jeszcze gasnące słońce burżuazji k rw aw ą 
łu n ą  oblew a ziemię, by rychło  zniknąć za 
horyzontem .

O statk i ancien, reg im e’u starego  po
rządku , d la którego na zegarze dziejo
w ym  już najbliższe ju tro  w ybije środa 
popielcowa.

T łusty  czw artek  tego ancien reg im e’u, 
k tó ry  z prochu pow stał, prochem  wojował 
i, g inąc od prochu, obróci się w  proch.

ROMAN BOSKI.

wzburzyła się i oparła zastosowaniu rozporzą
dzenia w miejscowej szkole. Rodzice nakazali 
dzieciom, aby odmówiły posłuszeństwa nauczy
cielowi (był nim przypadtociwo Polak), nara
żając je odważnie na chłostę, stabi© — na kary 
więzienne. Zarzewie buntu mogło z łatwością 
oAjąó wszystkie jednocześnie ludowe sakoły, 
gdyż w cezach lu lu  motyw był tea sam, co i 
podczas watki kuRumcj: spójnia uczucia reli
gijnego z językiem marod©w;im. Wypadki we 
Wrześni pogadały zadatki, aby wyróść w ma
nifestację o takiej sile moralnej, jakiej żadea 
rząd na świeeie lekceważyć sobie nie może. 
Gdyby nawet ogólny opór ludności został wów
czas — i zostałby nawet prawdopodobnie — 
zgnieciony w końcu brutalną przeniosą pań
stwa, byłby jednak dla rządu tok wyraźnym 
dowodem, że poszedł za daleka, iż przynaj
mniej na następny tak prędkoby się nie ważył. 
NoLdowszysóko jednak mógłby on zachwiać je
go wiarę w możliwość przeprowadzeńia swe
go planu — wytępienia języka połaktogjo, jako 
organu życia duchowego ludu. Rzecz prosta, że 
przeprowadzenie takiej ogólnej eikcijfi f nadanie 
jaj wyraźnego charakteru polityaznego wyma- 
gaio udziału i kierowano twa ze strony intoH- 
geoejl i ofiair. (Walka bea ofiar wogóla mo
żliwą nie jest). Inteligencja poznańska, która 
za pomiccą prasy potrafiła uczynić ze sprawy 
wrzeslńskioj akt oskarżenia rządu, niełyłk© w 
oczach całej Polski, lecz mełediwśe w oczach 
Europy całej, u siebie w domvu nie uczyniła nic, 
aby duch buntu podtrzymać. Ptnzeciiwrad© — po
stępowaniem swem, charakterem stanowiska 
wobec ofiar rządu, dokonała tego, że strajk ro
li swej — tak jak oczekiwać był© można,.woale 
nie spełnił, ani w stosunku do rządu ani w sto
sunku do społeczeństwa. Środki matarjalne, 
napły wające za wszystkich zaborów na ofiary

strajku nie zostały użyte na poparcie go jako 
politycznej akcji, jak© walki ludu o polski ję
zyk w sokole zaboru pruskiego, leca odegrały 
rolę aktu jałmużny i miłosierdzia rodaków. 
Obawa narażenia się na represje w razie od
powiedniego pokierowania akcją &lrańk©'wą, a 
mioóe więcej jeszcze niechęć do porzucenia fak
tycznie lojalnego stanowiska całego zaboru 
(poirimo ostrego tonu), nie pozwoliły osiągnąć 
politycznej ze strajku korzyści. Narzucony o- 
ozom śwsaila obraz wałczącego z uciskiem pru
skim o narodowe prawa społeczeństwa pob
skiego, był złudnym — nie odpowiadał rzeczy
wistości. Ucisk był, ale nie by ta  walki. Był 1© 
tylko poryw — % obu stron stłumiony.

Ta zasada nirangażo wania się w żadne 
„awantury" p* lityczno, ta rzekoma trzeźwość 
przenikała cale życie, cole posiłęjwwaui© za
boru praskiego. Ustępować w drobiazgach, na
bierających w sumie wielkiej wagi — 'ustępo
wać nawet z góry, uprzedzając, akcentować bez 
żadnej przyczyny gotowość wypełnienia zaw
sze wscelkkh „obowiązków państwowych", a 
wyrzekać saę drwiąco jakiejkolwiek solidanno- 
ścd z inredeoią polską — oto stalą taktyka. Ha
siem stało się — nio walczyć, lecz przetrwać, 
cal jiedaaik, dla którego przetrwać postanowio
no, został nieiyłko niewyjaśniony, ale nawet 
niepostowtony’, otwierając swobodne pole dla 
famtasmagoryj politycznych. Wszystkie wysił
ki zwróciły się w kierunku umacniania się e- 
kmomroźnego i organizacji ma 3 ludowych na 
poda ta wid katolicko - narodowościowej. Co do 
pierwszego — osiągnięto w wielu rzeczach re
zultaty'bardzo zadawalające, jednak bynaj
mniej nie tak wielkie, jak się to zda loka wyda
je. Trzyma się mocno i bogaci gospodarz wiej
ski, przybywa żywiołu polskiego do miast i 
miasteczek, ale, nie mówiąc już o uszczerbkach

Ircsika sefmsva.
Ostatni numer „Piasta" ogłasza wniesio

ny przez klub ludowców do Sejmu w duiu 20 
j b. m. następujący projekt:

Sejm wzywa komisję rolną sejmową, 
| aby w przeciągu dwóch miesięcy opracowała 
! projekt nowego ustawodawstwa rolnego u- 

względniając w niem następujące zasady
1) Właścicielami gospodarstw rolnych mo

gą być ty lke ci, którzy na nich pracują.
2) Przyszły ustrój rolny w Polsce musi 

się oprzeć na zdrowych gospodarstwach 
włościańskich.

•3) Dla osiągnięcia celów, wymienionych 
pod 1) i 2), muszą być rozprzedane pomię
dzy bezrolnych i małorolnych (za pośredni
ctwem Polskiego państwowego Ranku zic n- 
sldego) dobra następujące: a) dobra pań
stwowe, b)- dobra donacyjne; c) majoraty; 
d) zajęte przez państwo polskie dobra prus
kiej komisji kolonizacji nej i rosyjskiego 
banku ziemskiego; e) dobra martwej ręki: 
f) dobra wykupione drogą ustawowego przy
musu, dobra prywatne ordynatów, wielkich 
i średnich właścicieli ziemskich przy pozo
stawieniu dawnym właścicielom wraz z ich 
rodziną 100 do 200 morgowego obszaru, za
leżnie od jakości gleby i odległości od cen
trów spożywczych.

4) Wszystkie większe obszary lasów, na
leżące do instytucji publicznych i prywat
nych właścicieli ziemskich muszą być upań
stwowione, z wyjątkiem leśnych parceli wło
ściańskich, oraz lasów gminnych.

5) Przy plebanjach wiejskich, szkołach i 
organistówkach powinny być utworzone ma
łe gospodarstwa rolne.

6) Dla umożliwienia, względnie ułatwie
nia zaku,-na ziemi i utworzenia własnych go
spodarstw rolnych przez nieposiadających go
tówki bezrolnych i małorolnych, Polski pań
stwowy Bank ziemski winien udzielać nowo- 
nabywcom długoterminowego kredytu do wy
sokości 90 proc. wartości szacunkowej go
spodarstw.

7) Stan posiadania własności ziemskiej 
winien być ustalony z dniem 1 stycznia 1919 
r. z tern, ‘że wszelkie tranzakcje handlowe 
po tym dniu w celach spekulacyjnych lub 
dla uniknięcia skutków reformy rolnej prze
prowadzone będą uznane za nieważne.

•  * 
*

Przewodniczący „komisji 8iedmiu"posłów 
galicyjskich przedłożył rządowi następującą 
uchwałę Komisji, powziętą w sprawie K. 
Rządzącej na podstawie uchwały zgromadze
nia pełnego:

1. Komisję Rządzącą znosi się. Rada Na
rodowa dla Śląska pozostaje nadal przedsta
wicielką politycznych interesów Śląska.

2. Wydziały sprawiedliwości, oświaty, 
poczt, telegrafów, komunikacji, zdrowia, pra
cy i opieki społecznej, oraz skarbu zostają 
natychmiast przejęte przez właściwe mini- 
sterja.

8. Co do innych działów administracji 
wprowadza się aż do chwili objęcia ich przez 
rząd miejscowy zarząd pod kierownictwem 
generalnego delegata, ustanowionego przez 
rząd z uprawnieniami dawnego namiestnika 
Galicji, oraz delegatów ministerjów.

4. Delegatowi generalnemu przydana bę
dzie Rada przyboczna z 12 enonków, wyzna
czonych według klucza stronnictw w Sejmie.

5. Delegat generalny i delegaci mini
sterjów będą mianowani przez rząd na pod
stawie wniosków stronnictw Bejmowych.

6. Celem ujednostajnienia administracji 
ma być przeprowadzono zlikwidowanie wy
działu krajowego i rad powiatowych.

7. Objęcie całej administracji przez rząd 
winno być dokonane do dnia 1 lipca br.

zrobionych przez wyzbywanie się ziemi na 
rzecz kotonwacjf, widoczne są braki w rozwo
ju wielu jeazoze tych dziedzin handlu i prze
mysłu, w których moinnby wytesymać buiku- 
reswsję niemiecką, gdyby nie pewne niedoma
gania wewnętrzne. Brak żywotnego prądu po
litycznego utrzymuje w całej dziedzinie ducho
wego życia atmosferę, którąby można najsto
sowniej nazwać zatęchłą; nie sprzyja ona po
wstawaniu nowych en ergi j i sprawia, ie  przy
rost i rozmach sil spoleconych nie z samych 
tylko powodów politycznego upośledzenia 
mniej jest wydaliny i bujny, niżby t© być skąd
inąd mogło — i niżby sobie tego życzyć powin
no społeczeństwo samo. Groźna bowiem kon
kurencja etanołiniccana, spowodowana przez 
protegowany przez rząd żywioł niemiecka, za- 
ckśniiala coraz więcej stosunki, skazując nieja
ko społeczeństw© polskie na liczeni® wyłącz
nie na stable samych. Lud zwłaszcza — jako 
liazba — stał się azymnikkim pierwszorzędnym 
dla bytu średnich warstw miejskich. Podtrzy
manie w tej masie narodowości, a w jej ra
mach solidarności ekonomicznej, stało się nie- 
tylko paf rjotycznym obowiązkiem, ale i kate
gorycznym natkazem elementarnej potrzeby by
tu, oraz asekuracji wzajemnej. Hasło: „kupuj
cie u swoich" i „ucz.'ta dzieci czytać i pisać po 
polaku", stanowi konie ozne względem stable 
dłcipeliaienie. Dlatego to m  pierwszy plan wy
stępuje wszędzie akcja, obejmująca najszersze 
masy: agitacja wyborcza, wiece, prasa ludowa 
obliczom na najniższy poziom wymagań i po
jęć, organizacja przez Kościół w towarzystwach 
kośeielno-religijnych, przez inteligencję w sto- 
wairzyszanfech zawodowych i oświatowych.«

(D. e. n.).s



Ju tro  o goilz. 6 po poł. p lcn aru e  posiedzen ie  R. D. R. w  tea trze  Kamiu- 
skiepo, ul. Obożna.

K onterencja  poko jow a.
Kraków, 2 marca.

(P A. T.). Telegram iskrowy z Pa-rftn* 
Prace Komisji TerytoriainvrUi ^ I a -*za.

W  « » t ę p u iw :  K o S r ^ I j s k ^
początku miale zbadać » i» w e  bdSklwi ■ *
**. r« toi“« s t c
Bi.11! l? belgijskie, za/iiuje sję ebw tiie re I. 
eją traktatu z roku 1839 W nnrvwivm * a "• 
komisja balka.iska badać będde J J L w t * 1 
&t w a po 1 u dn iw o -  sto wri a ńsk i-ego, Bułgarii Cza”"

» w ę M d a  r i l L S i .  M e t r t j
l S  w 7 a ^  św iadczyła , że prace swe
spraT po^ ln  » yi3? r  tjgl>dEiu- Komisja do 

* * * »  ««»yta posiedzenie, po- 
S  * S™ni*um państwa polskiego. KrnP-

x S « a  t  t6ra ab5 ra WyUiki ° brad’ nie■ SWyufa ^  Wszystkie ko-

Pary*, 2 marca. 

®avasa)- Przedstawiciele
S S w - S n i T ^ 51̂ , WCW“j TCbrali ^  pod
Focha" Od**''?1” enłen®eaa> a w vbecrn *śtł 

sprawozdania ko-misji g*o- 
S  w l i  ,LUaas°w ej. Poza tern obraduj 
J"ęc jŁmi«yj: Komisja do spraw Polski d i
w o d a y ^ ^ w  rodowego portów,’dróg
K om iJ? n ie]a™ych, do spraw Belgjf, 
Komisja naprawy szkód i komisja do spraw

Komisja zajmująca się sprawami Polski
fflwmS. d 8i f ? si?dŁeni‘!'® sprawie wytyczenia 
n olski. Spodziewa się oma zakończyć 
jAracę przed 8-ym marca*

Komisja, która ma rozpatrzeć sprawę Ru-
U®P .ieszeze nie powzięła uchwały w sprn- 

'Va'e granie Kumunji z Jugo-Slawją, ale prace

postępują raźnio i zakończą się przed końcem 
tygodnia.

Francuski Kongres Narodowy zakończył o* 
brady. Uchwały domaga.a się utworzenia prze
ciwwagi przeciw Niemcom ca  wschodzie, u- 
wołnienia Rosji od zbrodniczej anarchii; Sy- 
rja ma by ć francuską, kanał Kiiońaki ma być 
odebrany Niemcom i poddany komtiroli soyusz- 
ników.

Paryż, 2 marca
(P. A. T.). (Ag. Havasa). Komitet Kon

ferencji postanowił podnieść łiozbę członków 
Komisji Finansowej i gospodarczej na 15. Pięć 
wielkich mocarstw będzie miało po dwóch 
przedstawicieli, a państwa, których interesy 
są ograniczone, wyznaczą w poniedziałek pię
ciu przedstawicieli.

Komitet rozpocznie w poniedziałek obra
dy nad sprawozdaniem Focha o warunkach 
wojskowych, które należy nałożyć na nieprzy
jaciela.

Paryż, 2 marca.
(P. A. T.). (DottoM Havas). Sprawa za

chodniej granicy niemieckiej będzie rozstrzy
gnięta w ciągu tygodnia. Konferencja nazna
czy linję, poza którą rządowi weimarskiemu 
nie będzie już wolno wykonywać żadnej wła
dzy.

To samo postępowanie zachowane będzie 
przy oznaczeniu granicy wschodniej.

Dzienniki podnoszą niezwykłe znaczenie 
obrad konferencji pokojowej w tym tygodniu, 
zaznaczając, ie  przyjęcia, jakiego doznały w 
komisji wnioski, przedłożone przez marszahra 
Focha, dają rękojmię przyjęcia jego referatu 
przez sprzymierzonych. „Matin" pisze: „YV
chwili, w której przystępujemy do zburzema 
starej fortecy Hohenzollernów, podajemy dn 
wiadomości ostateczne warunki, jakie na przy
szłość zobowiązujemy się zachować. Wils. n 
uznał wyraźnie lojalność tego postępowania".

Koniec Turcji.
P w y i, 2 marca.

A- T-)- (Depesza Havasa). Komisja dn
i v L J S T S *  ™iSM sa,a “k i t o w a n i ePrzyszłych warunków politycznych w Az ii 
Mniejszej. Ogólny p lan ,V zyjety  na komWL 
po ega na rozwiązaniu cesarstwa otumańskie- 
g . Konstantynopol j cieśniy, wedle tych wmo- 
Sków, U legną umiędzynarodowieniu. W no- 

dk“ A łf* Mniejszej utworzone będzie pań-

siwo Tureckie. Wszystkie na rod ow ici, dz.ś 
jeszcze Porcie podległe, będą wyswobodzone. 
Pierwsza zasadnicza decyzja komisji w tych 
kiierunikaeh zapadła.

Dolej postanowiła komisja, ie  pasmo wy
brzeża między Avail a zatoką Kos należy od
dać Grecji, bądź jako pełną własność, bądź ku 
wyknaaniu międzynarodowego mandatu.

Wojna ukraińsko-polska trw a.
. (P- A. T.). Dziefmiki d o n ^ S  z e T * ”'
ze.w sobotę odbywały sie uiklert^ Lw,>wa’ 
przez misję koalicyjna !  p, p.rowad®,ne
• M t ę p o J r t S S u r .  i

^ 6 mundury. Keto jego „tronu" i
w iele chorągwi narodowych i k o śc ie ln ^ 0 
Dzięki tylko taktowi oficerów koalicyjnych ui« 
Przyszło do natychmiastowego zerwania ukla-

i  buto^h0Waai'e Si? Rusinóvv było ai,JgauHkie

ćp a t i  r, • ■ Kraków» 3 marca,
ie  J a  a ■ V Dzienniki donszą ze Lw^wa, 
^omegdaa podczas Nzejnfcu pray było do Lwo- 
śrórt n UU 'er6w ukraińskiego satabu. W o ,-  
Niemców . z-n̂ jci-o-wak) się 3 -oh rodowitych 
służył nawet*™ ^  a'“'34r*acJsi.eJ» a jeden z uuh 
nie lwowsłiim poi!ioi° wl  m w garnizo-

(P. A T \  ir ■ - Kraków» 3 marca- 
pod d a tą  2 m arca^'^* RŁ̂ ’da^°® komunikuje

« fid b *  “* totóin-
giem zwyczajnym 2 3 ^ !^ :“ Lw6w p l',ą*
gam i koalicyjnymi P , 'r , .! {omvvu'1-vnl fla '  
L s k im  a s t  W  ^ k k 'm  ^  
silny ogień na
koalicyjne, mimo ie  byli umt.H ^  ,lagi 
ciągu. Zranionych zostało 2 ° P‘ P‘"
ze świty gen. Barthelemy‘em, t!?r6wJ >0|^*lch 
ffly wyscedl bez szwanku. Mil- arlh(?,a' 
Przemyśla, gdzie pozostała nf  
godzin. Dziś oczekiwany ieisł riP . kllka 
do Krakowa. Przyjazd misji

Lwów, 3 marca.
(P. A. T.). 0  sytuacji wojskowej w nie

dzielę podaje biuro prasowe nacaelaego do
wództwa, że koło Lwowa*rozpoczęła się akcja 
aitylaryjiska nieprzyjaciela 1 że od g>dz. 11-ej 
przed poł. do 6 wlecz. cstrzeliwaU Hu sini po- 
zycje, per d  or je, oraz centrum miasta.

Warszawa, 2 marca.
(P. A. T.). Otrzymujetmy ze źródeł woj- 

akowych następujące wiadomości o położeniu 
we Lwowie: Ukraińcy motywują zerwanie ta- 
wieazeniia broni względami wojskowymi i o- 
swiadcza;ą że odpowiedź, tyczącą się rozejmu 

adzą 5 marca. T ym czasem  sp ad ło  na przed- 
m eścia miasta kilka granatów. Strzałów kara- 

unowych nie słychać. Misja Ententy opuściła 
ias>o, oświadczywszy Ukrańńcini, że zerwa*

catrv-, e3’zejlia broni róiwna się zerwaniem 
ł u d S S ? !  * hiocorstwatnl Zachodu. Tłumy 
7(, e,8naJy przedstawicieli Ententy. Fo- 
Smith u, ^ e misja włoska 1 pułkownik
wad 1WlUi nie w celu pTOWod-zeuia ruko-

/p  . T r Lwów, 3 marca.
m,ośfi n V, ^"^Dug nadeszłych tu wiadc-
. [ b ' e ^Ura ewakuował Wiin.n>re w na-5n * ł S ł  k‘f*i M F«S|»w .m

T J Z J 2 1™ *  m eh M  “ * KiJ<» “ “  **-
o'kiesce P-mumerynka)- vv wojsku wiadeut. ść 
Wojska n a i t y S S ° łela “ e3lychaną panikę,
kierunku P t o s Ł l  w  ,“ r  m K * i,, „km ™ . V ‘ WOjSika Petlury urządzi-

n , ' rj, r^ z M ó w  w Rumadanach. Był to 
roa . g IV|ł1 P-owraca’ain eh jeńców i in- 

wal.dów żydowskich. Rząd'Petlury wysiał do 
^munji nii.ąę, celem zlaigodzeniia przeciwsta- 

'ynlic i. Miąja ta znajduje się w 
• wojsku Petlury szenzy się b il- 

sz-wizm, w wielu jbdnusitkach bojowych utW'7- 
r;»no ra ę zoaieraką. Na kongresie tych rad 
ua 160 delegatów było n 2 bolszewików.

S o c j a l i ś c i  w f o s c y  w o b c o
a t n n s s i j i ,

^  Drasa medjolańska powitała ,

S S s ? * ,  r * ? *  ~ w u -ssRi r̂, - powodu zaburzeń w Turynie w 
« e r .niu l o i s  r. „Avanta- atoli W  ^

Pisze0 ^ ^ y n a r o d o w y c h  socjalistów włoskich

Waszyngton, 2 marca. 
(P. A. T.). (Ag. Havasa). Z izw lw no nn 

podjęcie handlu z Bułgarją, Turcją i jwrtami 
AFxrza Czarnego. Niebaiweimi będraie podjęty 
handel z portanii Moirza Adrj aty cik ie go.

F o ł c i e u i e  n a  E l ą s k n  C ie s s y ^ s Z s is a .
Kraków, 2 marca.

(P. A. T.). Komisja Rządząca donsi: Na 
liinji dem ark aeyjue j na Śląsku ciąg1*- gwałty 
Czechów. Mimo zakazu komisji nie uka^ą gra- 

! bieże żołnierzy czeskich. W wajsitu czeskim 
1 szerzy się botszewizan i ciągle bumity. Żołnio- 
I rze mordują oficerów. Ludnuść polska pod c- 

kupacją czenką cierpi ogromnie. Strajk w Kar
wanie trwa dalej, gdyż żołnierze czescy stra
szą górników polakach, chcących wracać do 
pracy, że jeżeli zjadą do kopalń, to nie po
zwolą ich wydobyć z powrotem. Górnicy oba
wiają się też o los swych rodaim, jeżeli pójdą 
do pracy'. Ogółem Czesi dążą do tego, aby te- 
rorem utrzymać kraj w swoim posiadaniu.

Kraków, 2 marca.
(P. A. T.). Dyrekcja kolei oznajmia, że i  

diniem l-go marca wprowadzono nową parę 
pociągów osobowych, kursujących między Kra
kowem, a Gieszynom.

tiilla il w arsii u i d i s ł
K r a k ó w - 3 marca.

(PAT). Dzienniki donoszą z C ieszy
na, że w sobotą rano w ybuchły zaburze
nia wśród wojsk c2 eskich w B ogu m in ie . 
Żołnierze czescy  zażądali od sw ych ofice
rów, ażeby ich zaraz wyprawiono na Cie
szyn . O ficerowie sprzeciwili sią tem u 1

oświadczyli żołnierzom , że  m uszą słuchać  
rozkazu władz wyższych. W ówczas żołnie
rze rzucili sią na oficerów i 5 z nich za
bili. Pow iadom iona o  tym  misja koalicyj
na w C ieszynie natychm iast w ysiała jed 
n ego  z członków misji oficera do B ogu- 
m ina, celem  przeprowadzenia śledztw a. 
Z tego- powodu odw ołano przyjęcie cla  
misji, które m iało sią odbyć w niedzielą. 
Dwaj członkow ie misji w yjechali do Parci, 
celem  zapobieżenia naporowi do podjęcia  
ofensyw y, który sią ujawnia u żoinierzy  
czeskich.

Eiteils IffiEJ.
Cieszyn, 2 marca.

(WBK.). Według umowy miały woj«.ka 
cseslkie oipuśaić Cieszyn najpóźniej do środy 
dnia 26 z. m. gi dz. 8 rano. Już dzień przed
tem wywieźli z Cieszyna wszystko, en się iyi- 
ko dało: wszystkie urządzenia urzędu telegra
ficznego i telekmfcaaego, z zamku cieszyń
skiego wszystkie sprzęty*, nawet obrazy za 
śc'au, z koszar sienniki, sH y , ławki, ze szpi
tala wojskowego łóżżia, bieliemę, nadlo olbrzy
mie zapasy zarekwirowanych , j wsiach siana, 
alemy ■ i  wielką ilość korna, któro po prostu 
przemocą odbierali, czyli rabowali ludziom ze 
stajem lub cdprzęgali w dirodae.

ImMf i i i S  SSRUltR.
Warszawa, 2 marca.

(P. A. T.). Komunikat sztabu generalne
go z dnia 2 marca:

Litwa i Białoruś: Grupa gem. Iwaszkiewi
cza: Drobne utarczki patroli.

Wołyń: Grupa gem. Śmigłego-Rydza: W c- 
koti cy Janów ki i Perespy obustronna działal
ność wywiadowcza.

Galicja wschodnia: Grupa gem. Romera: 
Wożonaj jeszcze przed wypowiedzeniem za
wieszenia bretni oddział ukraiński zajął Oslr'v 
burzę (9 kim. na wschód od Uhuowa).

Grupa gem Rozwadowskiego: Słaba dzia
łalność aotyierji i gdzieniegdzie starcia się pa
troli wywiadowczych.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

!;ti |. fnialtR.
K r o k ó w ,  2  marca.

(V/BK). Na posiedzeniu  subkom itetu  
aprow izacyjnego rozpatrywano m em orjał 
piekarzy, którzy żalili sią, że  prasa ataku
je ich za kiepskie pieczyw o, podczas gdy  
m ąka poznańska jest kiepska i lepszego  
chleba z niej w ypiec nie m ożna.

R zeczyw iście chem ik  m iejski stw ier
dził, że  m ąka poznańska z wyjątkiem  | 
pierw szego transportu jest stąchła 1 ze 
zrośn iętego  zboża, w skutek tego  chleb z 
niej jest gorzki. Celem  zu p ełn ego  wy
św ietlen ia tej sprawy postanow iono na 
w niosek  r. d-ra Mullera próbki czw artego  
transportu mąki poznańskiej oddać do 
zbadania chem ikow i m iejskiem u oraz pań
stw ow em u zakładowi badania środków  
spożyw czych.

i i ih o i j  ( il iH  ntti f i t l t s a a  w Parji*.
Kraków, 2 marca.

(K. P.). „Ilustrowany Kur jer Codzienny" 
donosi z  Warszawy:

W najbliższych daliach wyjeżdżają do Pa
ryża up-elnomoauieni delegaci miniderjuiu 
skarbu celem poczynienia zamówlań na papiea: 
i klisze, potrzebne *o drukowania banknotów 
polskich.

Bn luk noty będą wzorowane na notach bel- 
girsikich i  amerykańskich. Cały szereg arty
stów polskich przedłożył projekty not, z któ
rych najlepsze mają być akceptowane.

Papier użyty do druku haaiki&olów, będzie 
w tBćicim gaitunku, r.hy trudno byto go podra
biać. To samo odnosi s;ę do rysunku, jak i zna
ków wodnych. Ewentualne falsyfikaty będą 
bardzo lat w 3 do rozpoznania.

Rząd polski dlatego ezyni zamówienia w 
Par.żu, gdyż francuskie fabryki klisa. są n-aj- 
lepszemd tego rodzaju w świecie. '

Będą drukowane noty op;e\vająco na 1 
zloty, 2, 5, 10, 20, 100, &00 i 10CO złotych.

Czym one są starania, aby pierwsze ban
knoty ukazały się  w obiegu już przy' końcu 
kwietnia.

Pesnai Eiiiiia
D nia  23 z. m . odbzł s ię  w  Monacjum  

przy olbrzym im  udziale robotników , po
grzeb zam ordow anego prem jera E isnera,

, pochód kroczył na cm entarz przez dw ie  
j godziny. Udział delegacji robotników  

był nadzw yczaj liczny.
K iedy orszak pogrzebow y w kroczył 

na w sch od n i cm entarz, rozległ s ię  żałob- j 
n.y g ło s  w szystk ich  dzw onów  k oście ln ych , i

Po w ie lk iej cerem onji żałobnej przem a
w ia li G ustiiw  Landauer, m in istrow ie Un- 
terleitbner i Jałfe, w reszcie posłow ie Hał
asę i K autzky, następnie m arynarze prze
n ieśli zw łok i do krem atorjum .

SiiićśtiilEi sin liiisltt.
Berlin, 2 marca 

(K. P.). Kola polityczne uważają s-tan g.)- 
spodarczy Niemiec za wpro3t beznadziejny. 
Rimlrząseny jest projekt konfiskaty jeuuej 
trzeciej części majątku obywateli gdyż to je* 
dynfo uważane iert za środek, któiy m vie 
zapwbiedz katastrofie.

Ullil ISU ItilliłS tm  I  łil! l) ii iK l!
i

Weimar, 2 marca.
(K. P ) .  W KonsrtytuCTijcie uienaieckiej 

ooraz bardziej zaczynają się ujawniać tenden
cje nvonarehiMyezne. Weimar jest ze wszech 
strou ctoraony morzem buntu i plom eni. Na 
pierwszego marca zapowiadamy jest strajk ge
neralny. Pod wpływem doniesień o zaburze
niach w Saksonii i Bawarji głowę podmuszą ko
la mouarchirane.

W Koustytuanciie były minister DelbrQck 
wyraźnie powiedział, że cizas już najwyższy by 
uratować monarehję i powrócić do systeaiiu 
Bianraroka.

Obrady Konstytuanty przewłekane są ce
lowo.

fztii mniih ćsllstii z tshsj.
Kraków, 2 marca.

(K. P.). Wedle wiadomi ści z Pragi na 
zgromadzeniu narodów cm poseł Bouiek i towa
rzysze Ziglo.sili wniosek, ażeby paragraf 303 
ustawy karnej uzupełniony został w ten S|>i> 
sóib iżby przewidywał odpowiedzialność karną 
za agitację z ambony.

Blińj i lisi r
I-lzym, 2 marca.

(P. A. T.). (Ag. Havase). W Izbie Orlan
de przedstawił pcłożeaaże eisooomiczue i wzy
wał do wspóld zia! ani a wszystkich warstw spo
łecznych, de współdziałania kapitału i pracy. 
Stwierdził, że konferencja pokojowa bada 
wiszetkie sprawy, związane z zasadą sprawied
liwości dla w szystkich .narodów, z pokojem  
i Ligą narodów. Wfcdby przyjmują zasadę 
wykluczającą niewolę innych narodów, nawet 
tych, która rie są zdolne do rządzenia samymi 
eobą, ale domagają się, praylączeaia ziem i lu
dów o tradycji włoskiej i będą bronjly swego 
prawa uświęconego niesliczK-iniemi ofiarami.

EHi BilSl
Kraków, 2 marca.

(P. A. T.). Dziś przybyła do Krakowa mir 
sja włoska z kapitanem Guide A cc am e na cze
le w sprawie jeńców włoskich. Misi.a zamiei^za 
udać a: ę do Lwowa, a stamtąd na Ukrainę, 
gdzie ma rotkować z rządem ukraińskim w  
sprawie opieki nad jeńcami włoskimi i przo- 
wiezienia kh  do Wioch.

K8UM l l l lK ł l .
Berlin. 2 marca — 

(P. A. T.). (Ag. Havasa). W Zuriiehu c- 
bradowal od 19- go do 28-gn lutego ogólny 
zjazd iydcwskL Uchwały jego, które będą 
przedstawione Konferencji Pokojowej, doma
gają się: uznania, że Palestyna jest krajem 
narodowym żydowsdcim, a powtórne równuu- 
praiwiiienia Żydów we wszystkich Ju-ojach. ,
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Kronika.
(m) U rzęd n ik  W linisterjum  

p ra cy  — g o r ze la n n y m . W uzupeł
nieniu wiadomości o wykryciu potajemnej 
gorzelni przy ul. Polnej Al 66 zaznaczamy, 
że fabrykacją i sprzedażą spirytusu zajmo
wał się Moszek Sonabend (Śliwicka JSi 4), 
zaś właścicielem lokalu, gdzie mieściła się 
gorzelnia, był Jan Topas, urzędnik Ministe- 
rjum pracy.

(m) P ięk n y  cz y n . Dzięki inicjaty
wie i zabiegom sekretarza 8-go komisarjatu, 
Kazimierza Hamisza, deputaty żywnościowe 
wartości 3,600 marek, przeznaczone dla prze
szło 100 funkcjonarjuszy za m. luty, ofiaro
wano na Lwów.

(m) W ynik k w e s ty  „ G ro d z isk  
dla  L w ow a" . Dnia 23 lutego r. b. od
była się kwesta uliczna w Grodzisku pod 
WarszaAvą, która dala 1,179 mk. 52 fen. 
6 kor. 26 bal., 3 rb. 70 kop. Z przedstawie
nia osiągnięto 535 mk. 80 fen. Całkowitą 
sumę złożono na ręce p. Heleny Paderew- 
skiej. Organizatorami kwesty byli: pp. Hipo
li t  Szczarkowski i Stefan Żarski.

(m) R zeczy  po R osjanach i 
l ie m c a c h . Przy ul. Chłodnej Al 17 u 
irtu ra Augustynowicza funkcjonariusze wy

działu śledczego zasekwestrowali 300 pudów 
kozłów żelaznych do łeżek, pochodzących z 
koszar pułku litewskiego, 3 wozy, służące do 
rozwożenia korespondencji, pozostałe po Ro
sjanach, 2 duże wozy. artyleryjskie i pletfor- 
mę, pozostałą po Niemcach i około 50 sztuk 
obręczy do kół, wzorów artyleryjskich. Za- 
sekwestrowane przedmioty zabezpieczono na 
Biejscu.

(g) Co p faci d z is ia j  m iljo n er-
k a  za  pracę? Miljonerka, właścicielka 
olbrzymiej, siedmiopiętrewej kamienicy w 
śródmieściu ma w swym domu na 7-em pię
trze dwadzieścia przeszło niewielkich pokoi, 
umeblowanych jeszcze przed wojną i wów
czas wynajmowanych w cenie 18 rubli mie
sięcznie za pokój z usługą, oświetleniem i o- 
salem. Dzisiaj cena tych pokoi, zajętych 
przez inteligencję pracującą, waha się do 
150 ink.

Aby zwiększyć dochód z tych pokoi mi
ljonerka wyrzuca jedną z kobiet, utrzymują
cych porządek w pokojach, pracujących tutaj 
7— 8 ła t i pobierających po 15 mk. miesięcz
nie (?), mianowicie wdowę po rezerwiście, 
z zajmowanej przez nią w końcu korytarza 
„ciupki“ o kamiennej posadzce, z żelaznym 
piecykiem (dawny skład rupieci) i obecnie 
podczas zimy każe jej spać w zimnej, nie- 
opalonej, o kamiennej posadzce, pralni, gdzie 
je s t gaz i powietrze, zafrute gazdn grozi 
niebezpieczeństwem życiu ludzkiemu. Wszyst
ko to czyni, aby dawny pakamer wynająć za 
sto kilkadziesiąt marek miesięcznie.

Co kilka dni owa miljonerka obchodzi 
mieszkania 7-go piętra i prawi lokatorom 
kazania. Oświadcza każdemu, że mieszka dar
mo w jej domu, gdyż wynajęłaby to mieszka
nie za podwójną, potrójną cenę, o ile zaś 
tego nie uczyni, to zamknie 7-e piętro, me
ble sprzeda za ogromną cenę i nie będzie 
potrzebowała dbać o „hołotę", która nie ma 
czem płacić.

Oburzeni lokatorzy, nie chcąc dłużej zno
sić prześladowań megcry, nie chcąc również 
dopuścić, aby kobieta usługująca im uległa 
zatruciu gazem w pralni, zwracają się do 
nas, aby za naszem pośrednictwem, skłonić 
odpowiedni urząd w Ministejum ochrony pra
cy i Komisję sanitarną do zbadania i usu
nięcia tych karygodnych, wołających o pom
stę warunków pracy ludzkiej, spełnianej za 
darmo i z narażeniem życia!

Dom As 35 ul. Świętokrzyska.

(g) R o 'S az now ego m in is tra . Nowy , 
Minister Spraw Wojskowych gen. porucznik ' 
Józef Leśniewski — ogłosił następujący rozkaz:

„Obejmując posterunek Ministra Spraw i 
Wojskowych, wzywam wszystkich podwładnych 
do karnej i wytężonej pracy. Powaga chwili j 
wymaga zdwojonej energji. Godnie i całkowi
cie poucłao musimy wielkiemu zadaniu. Wśród 
pracowni, a ,v swoich chcę widzieć ludzi rzetel
nych, odpowiedzialnych i odpowiednich. Oprócz

prac dotychczasowych czeka nas szereg prac 
reorganizacyjnych na co zwracam specjalna u- 
wagę.
. ,A więc do dzieła, w spoistości ducha i 
jedności. 1 wardo i po żołniersku nieść będzie
my służbę Ojczyźnie"!

• Drźąd w alk i z lichw ą i spekulacją po
daje do wiadomości, że w ostatnich dniach, z 
większych partji skonfiskowanych towarów, od
dano do sprzedaży, według podziału, ustano
wionego przez Sekcję Rozdzielczą przy Mini
sterstwie Aprowizacji:

. 170 pudów i 48 worków makaronu—Zrze
szeniu Kooperatywy Robotniczej, — 200 worków 
makaronu—Sekcji Opieki Społ. M. P. i 0. S., — 
100 worków makaronu — Polskiemu Białemu 
Krzyżowi,—100 worków makaronu — Zrzeszeniu 
Kooper. Warszawskich,—100 worków makaronu 
—Kooperatywie Urzędników Państwowych, — 
05 worków makarouu —Milicji Ludowej,—15 wor
ków cukru—Zrzeszeniu Kooper. Warszawskich, 
—20 worków cukru — Wydz. Aprow. Robotnicz. 
Stow. Spożywczych,—9 worków cukru—Kooper. 
Urzędników Państwowych. Stosownie do umó
wionych warunków, makaron będzie sprzeda
wany po mk. 1,20 funt, zaś cukier po mk. 6,— 
za kilogram.

(m) A r e sz to w a n ie  w  h o te lu .
Zastępca komisarza ludowego na pow. 'puł
tuski odwołał się do policji warszawskiej o 
odszukanie 42-letniego Adama Majewskiego, 
urzędnika pułtuskiego biura powiatowego, 
który w dniu 6 lutego r. b. wyjechał z P u l-’ 
tuska na 4 dni, na mocy uzyskanego urlo
pu, i nie wrócił. Zażądano jednocześnie o- 
debrania od Majewskiego 5,000 mk. gotów
ką, a gdyby pieniędzy tych nie mógł zwró
cić, aresztowania go i przewiezienia do Puł
tuska. Funkcjonarjusze urzędu śledczego zna
leźli Majewskiego w hotelu „Metropoi przy 
ul. Marszałkowskiej As 114, lecz bez pienię
dzy, wobec tego Majewskiego aresztowano 
i przewieziono do Pułtuska.

(g) Ho'na ofiarność. Sejmik ziemi Łu
kowskiej (Podlasia) w dniu 24 lutego r. b. u- 
chwalił na rzecz miejscowego patronatu pobo
rowego 600.000 marek podatku jednorazowego; 
jednocześnie powiadomił o tej uchwale depeszą 
gratulacyjną Naczelnika Państwa. Patronat 
ziemi Łukowskiej posiada już nie tylko 600.000, 
ale również, wziąwszy pod uwagę opodatkowa
nie się urzędników w wysokości 2 proc. i inne 
drobniejsze wpływy, rozporządzać będzie kapi
tałem do 750.000 marek.

Niezmordowana i wytężona praca działa
czy społecznych ziemi Łukowskiej służyć może 
za wzór wszystkim instytucjom, roztaczającym 
opiekę nad żołnierzem polskim.

(m) Trzy p o ia ’em ne gorzelnie. Funk
cjonariusze wydziału śledczego wykryli w osta
tnich dniach trzy potajemne gorzelnie: przy ul. 
Spokojnej 7, w piwnicy należącej do właścicie
la tego domu, Ignacego Kuligowskiego, — przy 
ul. Nowo-Stalowei -  należącą do Bolesława Mo- 
rawieckiego i Zofji Sąplińskiej oraz—przy ulicy 
Przemysłowej—należącą do Eli Ekierowej.

(m) Uderzony. Przy ul, Śliskiej Nr. 14, 
piekarz, 34-lotni Stefan Kadeng uderzony zo
stał w głowę. Ranę opatrzył lekarz z ambuła- 
torjum pogotowia.

(m) Przy pracy. Przy ul. Wolność Nr. 
10, kobieta, lat 56, w czasie rąbania drzewa u- 
derzona została kawałkiem drzewa w oko. 0- 
patrunek na potłuczone oko nałożył lekarz po
gotowia.

(m) A resztow ania. W ostatnich dniach 
funkcjonarjusze policji komunalnej i urzędu 
śledczego aresztowali: Maszę Kozę—oskarżoną
0 usiłowanie dokonania oszustwa. Herca Rap- 
paporta, Uszera Alperyna i Naftala Tytonia — 
oskarżonych o fałszowanie pieniędzy. Albina
1 Józefa Milczyńskich — oskarżonych o dokona
nie kradzieży. Onufrego Biernackiego i Wła
dysława Moczulskiego—oskarżonych o dokona
nie napadu. Joldę Kuchmanową i Anszvla Gold- 
berga -  oskarżonych o paserstwo. Feliksa Pe
ciaka—(z Kałuszyna) oraz Michała Czapskiego 
i Feliksa Dora— (z Pruszkowa)—oskarżonych o 
szantaż., Antoniego Paszczaka, Ryfkę Czajkę, 
Adama Świedza, Jana Gelbanowa, Jakóba Woj- 
dalskiego, Michała Mińskiego, Teklę Pawlakó- 
wą, Leokadję Grodzicką, Jana Rybickiego, Kon
stantego Przybyłowskiego i Fajgę Rozenbergo- 
wą—wszystkich oskarżonych o kradzież.

(m) en erg iczn a  gospodyni. Mieszkań
cy domu Nr. 10 przy ul. Kruczej zaalarmowani 
zostali onegdaj strasznym krzykiem dochodzą
cym z jednego z mieszkań tego domu. Po przy
byciu na miejsce stwierdzono, że gospodyni te-
f o lokalu w nieludzki sposób glinianym garn- 

iem obijała swego sublokatora, który pomimo 
tytułu szlacheckiego, posiadał bardzo słabą po
stać. Interwencja sąsiadów okazała się bezsku
teczną i dopiero wezwany na pomoc posterun
kowy zdołał wyrwać z rąk energicznej gospo
dyni krwią broczącą ofiarę, do którego musia
no wezwać lekarza pogotowia ratunkowego.

(m) P o p arzen ie . Przy ul. Leszno Nr.
52, urzędnik, lat 21, spowodował wybuch pacz
ki zapałek, przyczem poparzył sobie lewą dłoń. 
Pomocy udzielił poparzonemu lekarz pogotowia.

Nr. 98.

(m) U dław ienie. W domu na rogu uli
cy Żelaznej i Leszna udławiła się kością 12-le- 
tma dziewczynka. Pomocy udzielił jej lekarz 
pogotowia, usuwając kość z przełyku.

• (m) K radzieże. Przy ul. Targowej 42, 
na Pradze z mieszkania Konstantego Synowca 
skradziono za pomocą podrobionego klucza u- 
brania damskie i męskie oraz biżuterię ogólnej 
wartości 4,500 marek.

— Z mieszkania Leona Kryńskiego przy 
ul. Smolnej 15, skradziono różne ubrania i bie
liznę na ogólną sumę 10,000 marek.

— Z mieszkania Apolonji ‘Jankowskiej 
przy ul. Marszałkowskiej 35, skradziono 1,300 
marek gotówką.

— Z mieszkania Izraela Montaga przy ul. 
Nalewki 33, skradziono 2,400 marek gotowką.

— Z mieszkania Józefa Jóźwickiego przy 
ul. Polnej 66, skradziono różne rzeczy na sume 
7,000 marek.

Z sądów, 
i sgriwie J

W sprawie tej. Sąd Okręgowy, po 3-dnio- 
wych nader wyczerpujących rozprawach wydał 
wczoraj późnym wieczorem

W Y R O K ,  
skazujący Jana Pawłowicza na dwa miesiące* 
Jana tómotryckiego na miesiąc więzienia i Cze
sława Knapczyńskiego na miesiąc aresztu bez- 
względnego-

Kary te na zasadzie dekretu o amnesfji, 
zamieniono: Pawłowskiemu na miesiąc więzie
nia, Smotryckiemn na 15 dni więzienia, a Knap- 
czyńskiemu—karę darowano.

T e a t r  i m u z y k a .
Teatr Rozmaitości. „Marta", sztuka w 3 akiach 

Kazimierza Duniin-Markiewicza. Premjera.

Podobno, według badaczy staiwytnońci sło
wiańskich, wianuszek wcale nie był ceniony u 
naszych pra-pra-dziadów. Zwinne Japoneczki 
aaś zarabiają sobie na posag kulteim Wenery. 
Ozy zatem utrata dziewictwa może stanowić 
przedmiot kooSlikŁu dramatycznego? No, e- 
wszem... wśród sfer kierujących się etyką 
sienkiewiczowskiej wytrzymałości. Lecz jeże
li uznanie dziewictwa za najpiękniejszy klej
not wiana okaże sdę kanonem, z którego wszy
scy kpią oprócz... indyczek?

W Ujuozek Roman Ziemski, obszarnik, po
zbawił cnoty niewieściej Martę Ziemską, co 
bo stało dokonane z  cichą aprobatą ojczulka 
Marty, ex-obszamika Stefana Ziemskiego, któ
ry z tego faktu ciągnie zyski, pozwala sobie 
fałszować weksle na imię Romana i L p . Fakt 
zaś ów dokonany został zarazem za przyzwo
leniem paniny („rozbudziłeś we mnie zmysły" 
— powiada Marta do kochanka — wuja), która 
przez dziewięć lat trwa w tym seksualnym na
łogu. I trwałoby tak jeszcze drugie dziewięć 
łat, gdyby nie była poznała „inżyniera" Wol
skiego. Zakochali się. Gna mu wyznała prawdę
0 wianuszku, on zniósł tę prawdę heroicznie. 
Możnaiby zakończyć na tern sztukę, ale Marta 
w sposób mało nas przekonujący nagle wybu
cha obłąkanym żalem za rzeczą niepowrotme 
straconą i daje narzeczonemu koszyczka. Bie
daczka. Zaplątała się w pętach mocnych, jak 
sznurek wojenny i wróciła do bajorka... dla 
matki. Matka bowiem jedyna osoba niezmier
nej jakoby dobroci i aiearnie-nnet rzeczywiście 
głupoty, jedyna w tym gronie, dla której wia
nuszek jest ośrodkiem światopoglądu. Autor 
w sposób wysoce dyskretny podkreślił, iż pro
blemat dziewictwa, w ten sposób rozumiany 
może być tylko przez nieszczęsną indyczkę.

Jest więc „Marta" sztuką satyryczną o 
podkładzie obyczajowym. Pokazuje ona, iż ob
szarnicy stracili wiarę w kamień węgielny ro
dziny. Jeśli głośno mówią, jakoby panieństwo 
ata/niowiło cnotę niezbędną, t„ jedynie dlatego, 
ażeby towar podbić w cenie. Gdy oburzają się 
na ^kazirodztwo", ozynią to z całą świadomo
ścią, obłudnie, ażeby cenę Lszcze wyżej pod
nieść. Jest to oryginalny rodzaj paskarstwa w 
branży: „erotica". Matka jedynie Marty bierze 
światopogląd Ziemskich na serjio ale jest też 
ona taka nasza, taka głu, , taka prawdziwie 
nsiza perliczka, w której serc. głębokim zmie
ścić się może i imbryczek du kawy i serwetki
1 koszule i czuł>ść dla męża łajdaka i bez-

1 względna, fanatyczna, „katolicka" wiara w je 
dyną ostoję rodziny... wianuszek.

Któż więc może dziwić się, że obszarnicy 
tracą posiadłości ziemskie, skóro już utracili 
swoją duszę, swą etykę, i w błoto wdeptali 
„najświętsze" prawidła. Autor z pedantyczną 
szczegółowością opisuje ten proces rozkładu 
„etyki" szlacheckiej. Wprawdzie sprawę tę zna
my już dość debrze, ale nie szkodzi przypo
minać .o niej, zwłaszcza gdy rzecz nudnie zbu
dowaną nie jest, gdy roi ’ wrażenie obserwa
cji życia realnego i staje się przeto dokumen
tem czasu.

* Sztuka porywającą nie jest. Albowiem 
smutne to i przygnębiające widowisko patrzeć 
przez trzy godziny na rozkład „komórki". To 
też na scenie jakoś brudno i hotelowo, zaduch 
śtęchlizny i kurz ruin. Dla nikogo tu nie ży
wi się sympaitji, nikogo nie nienawidzi, nikomu 
ode współczuje.

P. K. J. Stępowstoi wybdl saę grą swoją 
na pierwszy plan. Spodlały rozpustnik, z *b> 
jętnością alfonsa handlujący własną córka, zre
sztą „kochający"... owszem, owszem... i ją i żo
nę, byle mu tylko dawała gorącą herbatę, bo 
zimnej nie znosi. Jest zbyt dobrze wychowany, 
żeby krzyczeć, i zbyt dobrze wychowany, żeby 
kraść wprost... z kieszeni. Śmieje sdę jak żaba 
i w oczach ma także coś żabiego.

P. Szyiliużanka nie mogła nas przekonać 
o rzetelnej dramatyczncśei Marty. Dziewczyna z 
temperamentem i takie jakieś figlasy skrupu
latne w siedemnaście węzłów splątane...! Pp.: 
Węgrzyn i Bogusławska dopełniali i t. d. Pan 
Różycki nie dopełnił i  t. d.

W każdym razie przyjemniej spędza się 
wieczór patrząc na „Martę", n il „Szpie
gów", „Wdowy z tajemnicami", czy „Mi
strzów". W „Marcie" więcej jest prawdy i 
szczerości w jednej scenie niż we wszystkich 
aktach raizem tamtych fabrykatów. Pezatem 
„Marta" jest sztuką polskiego dramaturga a 
więc każde plus jest ważne gdy z literatury 
obcej obchodzić nas mogą tylko arcydzieła al
bo utwory przynajmniej wybitne.

Zygmunt Kisielewski.

Teatr Wielki. Dziś „Pajace". W próbach „0- 
tełlo".

Teatr Polski. Dziś „Oj mężczyźni, mężczyźni", 
komedja Zalewskiego z K. Kamińsikim w roli Kre- 
tońskiego.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Marta" z  Szyllinżan- 
ką w roli tytułowej.

Teatr Mały. Dziś ciekawa sztuka Wilde'a „Brat 
marnotrawny".

Teatr Letni. Dziś po raz ostatni „Niebieski
lis".

Teatr Nowości. Dziś- melodyjna „Rozwódka".
Teatr Praski. Dziś „Dwaj mailcy".
Teatr Powszechny. Dziś „Zbójcy".
Miraż. Nowy program.
Czarny kot. Jednoaktówki
Teatr Mozajka. Dziś „Gubernator t Trocki".

Koncerty.

W sali Hermana i  Grosamcna odbędzie się 
jutro koncert pjaoisty Eisenbergera z Krakowa.

W Filhairmonji w środę, dn. 5 b. m. o godz. 
8-ej wiecz. koncert symfoniczny pod dyrekcją Jó
zefa Śliwińskiego.

RozraMe
o zniesieniu sekwestru i ograniczeń przewozu 
wewnętrznego nasionolesistych i ich przetwo

rów.
Art. L Na mocy dekretu z dnia 27-go 

stycznia 1919 roku znosi się sekwestr i ograni
czenia przewozu wewnętrznego następujących 
surowców i ich przetworów: a) nasion rzepaku, 
lnu, inianki, maku i słonecznika; b) oleju: rze
pakowego, lnianego, słonecznikowego, kokoso
wego, c) pokostów, farb olejnych, lakierów, pa
sty do obuwia, past i zapraw do podług; d) ma
kuch.

Art. n. Rozporządzenie niniejsze nabie
ra mocy obowiązuj ącoj z dniem ogłoszenia w 
„Monitorze Polskim".

Minister Przemysłu i Handlu
( - )  H ą c i a .

K U Z 3 0 N
Wolska 14

ćiiiztl tr?i. 5.9.18 99
” 1 ”

. S p ie sz c ie  zo b a czy ć!!! Dotąd J e s z c z e  n ie w id z . najn ow sza  se n s a c . w  d z ie d z in ie  k in e m a to g r a f .
Sensacyjny dram at detektyw ny w 5 częściach 1) Napad k ró la  nocy.. 2) Brown przy pracy.

ze słynnym  detektywem  am erykańskim  8) D iabelski skok. 4) W alki z bandą aferzy- Browaea i jego przygodami, które wprowa- *tów /_6) W yznaczenie za wykrycie króla nocy$ i Król nocy dzają widza wprost w zdumienie. Brownowi 2a,000 funtów szterlingów.

Gzsrnf Kot
Marszałkowska Ml 129. 

fad t y t  ari K. Krmyńiiiija.

D ziś  P r o f a n i  Z udziałem  całego zespołu
IVl* 1 0  ^ p r z e d s f . I o  g o d z . 7 II o g o d z . 9  w ie c z .

K asa o tw a r ta  od 12 do 2  i od 5 po pot.

do Władz l Sądów. Przepl-
* l f ^ 5 5 « i » ł j y  sywanie na maszynach. Tło- 
maczenia tanio. 132 M arszałkow ska 132.1032

®gł©sx©jiia dpo&iBi©,, PjrH irka Barsl£a N ow y Świat 46. Prak- 
- baddLSlnl tyka zamiejscowa W arszaw s

Unanjfl garderobę męską, damską, obu- 
iidjlUJv wie, bieliznę i meble. Warecka 
9, sklep. 1047

fslczerka Pachow ska przyj- 
NlUuibiafl muje chorych i udziela pora
dy bezpłatu.e doktór na miejscu, Żóra-

ka przyjmuje zam ówienia porady bańki 
zastrzyki dla przyjezdnyeh troskliwa o-* 
pieką tanio. lOCO Um \«r męski kupuje garderobę z pra- 

nluftlb l wem odkupu, chrześcijanin. Zło
wia 43 mieszkania 9 przy Marszałkowa-

P p n in  meble, pianina, dywany, garde- 
H a p ję  robę, b.eliznę, kwity lombardowe 
Proszę się przekenaó. Ceny najw yższe. 
„ Ekonomja" Marszałkowska 131 w pod
wórzu. 1046

ta 24. 981
Juej, lOoo

(PiranlM ślubne złote, srebrne wielki 
wybór pierścionków, kolczyków  

i zegarków Ceny nizkie. Jubder Sino- 
cza 21, Gutmacher. 1058

___ rozmaite, przedwojenna w.y-
feLŁLL bór wielki, okazja wyprzeda

ją najtaniej! Szpitalna 4, * 1022

Ijjiijoy fnńiy I Sennik egipsko - arabsk  uilljll sliUW' oraz wróżenie z kart. 
K sięga planet. U łożony prZt-z słynne m«* 
djum Miss-Hasse. Cena 3 mk. Sprzeda
je Szyller-Szkolnik, autor prac nauko
wych; przyjmujący osoby pragnące poz
nać charakter, jego  ujemne, dodatnie 
strony. W ażniejsze zdarzenia życia. 
Piękna 25 m ieszkania 12, róg Marszał
kowskiej. 1024

wyczeszdci kupuję, płacę dobrze. 
, Kałnszyner, Dżika 17 m. 6. 993
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